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KURA­CJA SAMO­BÓJ­CÓW
  
Dedy­kuję zespo­łowi

pra­cu­ją­cemu nad Pro­gra­mem oraz

uko­cha­nej babci śp. Jose­phine Parzych
  
Część I


Come as you were1
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W ciągu ostat­nich czte­rech lat fala samo­bójstw osią­gnęła skalę epi­de­mii.
Jej ofiarą padł co trzeci nasto­la­tek. Naj­now­sze bada­nia dowo­dzą, że
gwał­tow­nie wzro­sła też liczba samo­bójstw wśród doro­słych. Tym samym
runął mit, jakoby przy­czyną zacho­ro­wań były szcze­pionki przyj­mo­wane w dzie­ciń­stwie czy nad­mierne ilo­ści anty­de­pre­san­tów łyka­nych przez
nasto­latki.


Dotych­czas jedyną metodą walki z epi­de­mią jest Pro­gram, jed­nak działa on
na ogra­ni­czoną skalę. Dla­tego w celu zapo­bie­że­nia dal­szemu roz­wo­jowi
epi­de­mii wła­dze uchwa­liły nowe roz­po­rzą­dze­nie, mające wejść w życie
jesz­cze w tym roku. Na jego mocy wszy­scy nasto­lat­ko­wie poni­żej
osiem­na­stego roku życia tra­fią do Pro­gramu, gdzie ich zacho­wa­nie pod­dane
zosta­nie pew­nym mody­fi­ka­cjom. Pro­ce­dury te, tak jak w przy­padku
szcze­pie­nia, mają na celu uchro­nie­nie przed zacho­ro­wa­niem przy­szłych
poko­leń. W ramach Pro­gramu zasto­so­wane zostaną che­miczne sta­bi­li­za­tory
nastroju oraz tera­pia ana­li­tyczna. Pro­gram szczyci się stu­pro­cen­tową
sku­tecz­no­ścią wśród swych pacjen­tów.


Wkrótce przed­sta­wione zostaną opi­nii publicz­nej dodat­kowe infor­ma­cje
doty­czące przy­mu­so­wego lecze­nia, tym­cza­sem jedno wiemy na pewno:
nad­ciąga Pro­gram.


– mówił Kel­lan Tho­mas
  
Roz­dział pierw­szy


James nie od razu zare­ago­wał na to, co
powie­dzia­łam. Spo­glą­dał pro­sto przed sie­bie i się nie odzy­wał.
Pomy­śla­łam, że po pro­stu jest w szoku. Spoj­rza­łam przez przed­nią szybę
samo­chodu, omio­tłam wzro­kiem par­king, na któ­rym się zatrzy­ma­li­śmy.
Zapar­ko­wa­li­śmy pod skle­pem spo­żyw­czym przy auto­stra­dzie. Sklep był
opusz­czony, miał zabite kawa­łami dykty okna i białe ściany poma­zane
czar­nym sprayem. Można powie­dzieć, że ja i James byli­śmy opusz­czeni tak
jak on. To, kim byli­śmy nie­gdyś, zostało zabite dechami i zamknięte,
pod­czas gdy życie wkoło nas toczyło się natu­ral­nym torem jak gdyby ni­gdy
nic. Ocze­ki­wano od nas, że się z tym pogo­dzimy, że będziemy postę­po­wać
zgod­nie z zasa­dami. Stało się jed­nak ina­czej – sprze­nie­wie­rzy­li­śmy się
wszyst­kim ist­nie­ją­cym regu­łom.


Wsta­wał nowy dzień. Latar­nia uliczna doga­sała, w miarę jak po dru­giej
stro­nie łań­cu­cha gór­skiego powoli pięło się ku górze słońce, coraz
wyraź­niej zabar­wia­jąc zamglony hory­zont. Docho­dziła piąta rano. Jeśli
chcie­li­śmy unik­nąć blo­kad na dro­gach, musie­li­śmy lada moment wyru­szyć.
Na gra­nicy stanu Idaho nie­mal pole­gli­śmy na jed­nej z zapór. Na domiar
złego ogło­szono Amber Alert, co zna­czyło, że jeste­śmy teraz ofi­cjal­nie
poszu­ki­wani jako mło­do­ciane ofiary porwa­nia.


Jasne. Tak jakby w Pro­gra­mie naprawdę cho­dziło o nasze dobro.


– Ta pigułka – powtó­rzył cicho James, prze­ry­wa­jąc wresz­cie roz­my­śla­nia.
– Michael Realm zosta­wił ci pigułkę, która może przy­wró­cić nam
wspo­mnie­nia tego, kim kie­dyś byli­śmy. Jed­nak dał ci tylko jedną.


Tak było. Kątem oka śle­dzi­łam zmiany zacho­dzące na twa­rzy Jamesa. Był
przy­stoj­nym chło­pa­kiem, jed­nak w tej chwili skóra na jego twa­rzy
wyda­wała się dziw­nie obwi­sła. Wyglą­dał przez moment, jakby znowu popadł
w swoje dawne odrę­twie­nie. Od chwili opusz­cze­nia Pro­gramu James sta­rał
się zna­leźć spo­sób na zro­zu­mie­nie swo­jej prze­szło­ści. Naszej wspól­nej
prze­szło­ści. W tyl­nej kie­szeni spodni trzy­ma­łam zło­żoną na pół nie­wielką
foliową torebkę. W środku cze­kała maleńka poma­rań­czowa tabletka.
Tabletka, która miała moc, by wszystko zmie­nić. Jed­nak doko­na­łam już
wyboru: zaży­cie pigułki wią­zało się ze zbyt wiel­kim ryzy­kiem. Poja­wiała
się wtedy groźba, że cho­roba znów zaata­kuje. Po jej zaży­ciu
doświad­czy­ła­bym na nowo całego smutku i cier­pie­nia z prze­szło­ści, z powodu wspo­mnień, od któ­rych zosta­łam odcięta. Czę­sto powra­cały do mnie
poże­gnalne słowa sio­stry Realma: Cza­sami wydaje mi się, że liczy się
tylko chwila obecna. A będąc tutaj, u boku Jamesa, przy­naj­mniej
dosko­nale wie­dzia­łam, kim jestem.


– Nie zamie­rzasz jej zażyć, prawda? – spy­tał James.


W jego błę­kit­nych oczach malo­wało się wiel­kie zmę­cze­nie. Nie do wiary,
że jesz­cze wczo­raj cało­wa­li­śmy się nad rzeką, a to, co się działo wokół
nas, było nie­istotne. Przez moment poczu­li­śmy, czym jest wol­ność.


– Ta pigułka zmieni wszystko – odpar­łam. – Nagle przy­po­mnę sobie, kim
byłam. Ale prze­cież ni­gdy nie będę mogła stać się na powrót dawną mną.
Zaży­cie tej tabletki może mi tylko przy­nieść cier­pie­nie. Przy­woła
smu­tek, jaki doskwie­rał mi po śmierci brata. A jestem pewna, że na tym
nie koniec. Wraz z tym wspo­mnie­niem powrócą inne. James, podo­bam się
sobie taką, jaką jestem teraz, przy tobie. Cie­szę się, że jeste­śmy
razem, i nie chcę tego popsuć.


James, zanim odpo­wie­dział, prze­cze­sał dło­nią swoje zło­ci­ste włosy. Z jego ust wydo­było się cięż­kie wes­tchnie­nie.


– Slo­ane, ni­gdy cię nie opusz­czę. – Po tych sło­wach wyj­rzał przez boczne
okno. Na nie­bie zebrały się ciemne chmury. Podej­rze­wa­łam, że nie­długo
zacznie lać. Po chwili chło­pak skie­ro­wał spoj­rze­nie z powro­tem na mnie i dodał kate­go­rycz­nym tonem: – Jeste­śmy razem. Mamy jed­nak tylko jedną
pigułkę, a ja ni­gdy jej nie zażyję, skoro ozna­cza­łoby to, że pozba­wię
cię moż­li­wo­ści wyboru.


Poczu­łam, jak zalewa mnie fala roz­czu­le­nia. To, co przed chwilą
usły­sza­łam, ozna­czało, że James wolał wybrać życie u mojego boku. Życie,
któ­rego ja rów­nież pra­gnę­łam, choć naj­chęt­niej usu­nę­ła­bym z niego
Pro­gram, który wciąż na nas polo­wał. Nachy­li­łam się do Jamesa i wspar­łam
dłońmi o jego pierś, a wtedy przy­cią­gnął mnie bli­żej do sie­bie.


Obli­zał koniusz­kiem języka swoje wargi i odcze­kał moment, nim dotknął
nimi moich ust.


– Zacho­wamy tę pigułkę na wypa­dek, gdyby któ­reś z nas zmie­niło zda­nie,
dobra?


– O tym samym pomy­śla­łam – zgo­dzi­łam się.


– Jesteś taka bystra – szep­nął, cału­jąc mnie w usta.


Moje palce odna­la­zły jego policzki i po chwili zaczę­łam się zatra­cać w uczu­ciach, jakie wzbu­dzała we mnie jego bli­skość. W żarze, jaki rodził
we mnie dotyk jego ust. Szep­tem wyzna­łam mu miłość. Nie dosły­sza­łam
jed­nak jego odpo­wie­dzi – zagłu­szył ją pisk opon na asfal­cie.


James odwró­cił głowę, by spoj­rzeć przez okno, a dło­nią się­gał już do
klu­czy­ków w sta­cyjce. Nim zdą­ży­li­śmy ruszyć, za nami zaha­mo­wała
gwał­tow­nie biała fur­go­netka. Z przodu drogę naszej tere­nówce marki
Esca­lade tara­so­wała beto­nowa ściana odgra­dza­jąca auto­stradę. Zna­leź­li­śmy
się w potrza­sku.


Natych­miast poczu­łam, jak ogar­nia mnie panika. Wrza­snę­łam do Jamesa,
żeby ruszał, mimo że jedy­nym spo­so­bem na wydo­sta­nie się z potrza­sku było
sta­ra­no­wa­nie samo­chodu za nami. Nie mogli­śmy wró­cić do Pro­gramu. James
wrzu­cał już wsteczny bieg, gdy nagle boczne drzwi fur­go­netki się
odsu­nęły i wysko­czyła przez nie jakaś postać. Zamar­łam w bez­ru­chu,
marsz­cząc brwi ze zdzi­wie­nia, ponie­waż czło­wiek, który uka­zał się naszym
oczom, nie miał ani bia­łej kurtki, ani przy­li­za­nych wło­sów agenta.


Była to dziew­czyna. Miała na sobie koszulkę z nadru­kiem Nirvany, na
ramiona opa­dały jej dłu­gie, far­bo­wane na blond dredy. Była wysoka,
nie­sa­mo­wi­cie szczu­pła. Usta miała poma­lo­wane jasno­czer­woną szminką.
Kiedy się uśmiech­nęła, zoba­czy­łam sze­roką szparę mię­dzy dwoma przed­nimi
zębami. Poło­ży­łam dłoń na ramie­niu Jamesa, który na­dal miał taką minę,
jakby zamie­rzał roz­je­chać prze­szkodę przed sobą.


– Pocze­kaj – powstrzy­ma­łam go.


James spoj­rzał na mnie jak na skoń­czoną wariatkę. W następ­nej chwili
otwo­rzyły się drzwi z dru­giej strony fur­go­netki i na stop­niu sta­nął
jakiś chło­pak. Pod oczami miał sińce w kształ­cie pół­księ­ży­ców i spuch­nięty nos. Wyglą­dał tak żało­śnie, że James mimo woli się opa­mię­tał,
a jego stopa zsu­nęła się z pedału gazu.


– Nie oba­wiaj­cie się – zawo­łała dziew­czyna, pod­no­sząc ręce w geście
kapi­tu­la­cji. – Nie nale­żymy do Pro­gramu.


Nie gasząc sil­nika, James opu­ścił szybę w oknie. W każ­dej chwili mógł
gwał­tow­nie ruszyć i zmiaż­dżyć dziew­czynę pod kołami.


– Kim w takim razie jeste­ście, do cho­lery? – krzyk­nął.


Dziew­czyna, zanim odpo­wie­działa, uśmiech­nęła się sze­rzej i rzu­ciła
prze­lotne spoj­rze­nie swo­jemu towa­rzy­szowi.


– Nazy­wam się Dal­las – rze­kła w końcu. – Realm pro­sił, żeby­śmy was
odna­leźli.


Na dźwięk tego imie­nia natych­miast kaza­łam Jame­sowi wyłą­czyć sil­nik.
Wieść, że mój przy­ja­ciel jest cały i zdrowy, przy­nio­sła uko­je­nie.


Dal­las obe­szła nasz samo­chód. Obcasy jej wyso­kich butów mia­rowo stu­kały
o chod­nik. W końcu sta­nęła przy drzwiach od strony Jamesa.


– Realm nie wspo­mniał, jaki z cie­bie przy­stoj­niak – zauwa­żyła cierpko,
uno­sząc brew i obrzu­ca­jąc Jamesa tak­su­ją­cym spoj­rze­niem. – Powi­nien się
wsty­dzić.


– Jak udało wam się nas odszu­kać? – spy­tał James, pusz­cza­jąc mimo uszu
jej pro­wo­ka­cyjną uwagę. – Na gra­nicy mie­li­śmy się spo­tkać z Lacey i Kevi­nem, ale natknę­li­śmy się na patrole. Mało bra­ko­wało, a nie uda­łoby
się nam prze­do­stać.


– Tele­fon, który poda­ro­wała wam sio­stra Realma – wyja­śnił Dal­las,
wska­zu­jąc nasz samo­chód – wysyła sygnał pozwa­la­jący was namie­rzyć.
Cał­kiem przy­datne urzą­dze­nie, ale teraz powin­ni­ście się go pozbyć.


Oboje z Jame­sem w tej samej chwili spoj­rze­li­śmy na tele­fon zawie­szony
przy desce roz­dziel­czej samo­chodu. Był tam, kiedy wsie­dli­śmy po raz
pierw­szy do auta. Na tyl­nym sie­dze­niu leżał też worek mary­nar­ski, w któ­rym znaj­do­wało się kil­ka­set dolców, które Anna zosta­wiła nam, byśmy
mogli kupić coś do jedze­nia na drogę. Nie mogłam w to uwie­rzyć –
czyż­by­śmy przy­stali do bun­tow­ni­ków? Jeśli tak w isto­cie było… to wcale
nie wyda­wali się zbyt dobrze zor­ga­ni­zo­wani.


– Wasi przy­ja­ciele – ode­zwała się po chwili Dal­las – ni­gdy nie dotarli
do gra­nicy. Lacey odna­leź­li­śmy zapła­kaną i zwi­niętą w kłę­bek w jej
samo­cho­dzie. Wygląda na to, że Kevin wysta­wił ją do wia­tru. Zapewne to
wszystko jest nieco bar­dziej skom­pli­ko­wane, naj­le­piej więc będzie, jeśli
opo­wie wam o tym sama.


Jej słowa spra­wiły, że ogar­nęły mnie naj­gor­sze prze­czu­cia. Co
przy­da­rzyło się Kevi­nowi?


– Gdzie jest Lacey? – dopy­ty­wa­łam. – Jak się czuje?


– Nie­zły z niej numer – odparła ze śmie­chem Dal­las. – Nie miała ochoty
ze mną roz­ma­wiać, więc Cas spró­bo­wał wywa­bić ją z samo­chodu. Zła­mała mu
nos. W końcu poda­li­śmy jej środki uspo­ka­ja­jące, ale bez obaw, nie
krad­niemy waszych wspo­mnień.


Ostat­nie słowa wypo­wie­działa tubal­nym gło­sem, jakby chciała dać nam do
zro­zu­mie­nia, że Pro­gram to tylko potwór czy­ha­jący na nie­grzeczne dzieci.
Zaczę­łam się zasta­na­wiać, czy ta dziew­czyna na pewno ma równo pod
sufi­tem. W końcu wsu­nęła dło­nie do tyl­nych kie­szeni dżin­sów i oznaj­miła:


– W każ­dym razie Lacey jest już w dro­dze do kry­jówki. Suge­ruję, żeby­ście
prze­sie­dli się do naszego samo­chodu i poje­chali z nami, chyba że woli­cie
dać się zła­pać.


– Mamy prze­siąść się do tej fur­go­netki? – prych­nął James. – Naprawdę
wydaje ci się, że mniej będziemy się rzu­cać w oczy, podró­żu­jąc wielką
białą fur­go­netką?


– Ow­szem – ski­nęła głową Dal­las. – Takim autem zazwy­czaj poru­szają się
agenci. Nikomu nie przyj­dzie do głowy, że mogą nim podró­żo­wać zbie­go­wie.
Słu­chaj no, James, tak masz na imię, prawda? Nie­złe z cie­bie cia­cho i w ogóle, ale coś mi się wydaje, że nie­zbyt jesteś lotny. Może więc po
pro­stu słu­chaj pole­ceń: zapro­wadź swoją dziew­czynkę do fur­go­netki,
żeby­śmy mogli się stąd jak naj­szyb­ciej zwi­nąć.


– Spie­przaj – wark­nę­łam. Ta dziew­czyna obra­ziła mnie na tyle róż­nych
spo­so­bów, że mia­ła­bym trud­ność z wybra­niem tylko jed­nego. Kiedy James
odwró­cił się w moją stronę, miał mar­sową minę.


– Co o tym myślisz? – spy­tał cicho.


W jego gło­sie pobrzmie­wało waha­nie, lecz w grun­cie rze­czy nie mie­li­śmy
innego wyj­ścia. Zamie­rza­li­śmy zna­leźć bun­tow­ni­ków i dołą­czyć do nich,
tym­cza­sem to oni odszu­kali nas. No i Lacey była razem z nimi.


– Musimy dotrzeć do Lacey – ode­zwa­łam się do Jamesa.


Wola­ła­bym ucie­kać samot­nie, tak jak dotych­czas. Musia­łam jed­nak spoj­rzeć
praw­dzie w oczy – nie mie­li­śmy środ­ków na samo­dzielną eska­padę. Trzeba
się było prze­gru­po­wać.


James wydał prze­cią­gły jęk. Wyczu­wa­łam, że nie ma ochoty ustę­po­wać
Dal­las. Jego nie­chęć do pod­po­rząd­ko­wa­nia się jakim­kol­wiek naka­zom była
jedną z cech, za które szcze­gól­nie go ceni­łam.


– No dobra – rzekł w końcu. – Co zro­bimy z tere­nówką? To fajne auto.


– Cas poje­dzie nim do kry­jówki.


– Co takiego? – zdzi­wił się James. – Dla­czego on może…


– Cas nie jest ści­gany – weszła mu w słowo Dal­las. – Ni­gdy nie został
wcie­lony do Pro­gramu. Może prze­kro­czyć każdy punkt kon­tro­lny i nikt go
nie zatrzyma. Poje­dzie przo­dem jako nasz zwia­dowca. Dzięki niemu bez
szwanku dotrzemy do kry­jówki.


– Dokąd kon­kret­nie mamy jechać? – spy­ta­łam.


Dal­las posłała mi znu­dzone spoj­rze­nie. Spra­wiała wra­że­nie ziry­to­wa­nej
fak­tem, że w ogóle śmia­łam się do niej zwró­cić.


– Złotko, wszyst­kiego dowiesz się w swoim cza­sie. Może wresz­cie
będzie­cie łaskawi wysiąść z auta? Musimy wcze­śniej zała­twić pewną drobną
sprawę.


Spoj­rze­li­śmy na sie­bie z Jame­sem nie­pew­nie, lecz po chwili posłusz­nie
wysie­dli­śmy z samo­chodu. W tym samym momen­cie Cas ruszył w naszym
kie­runku, a mnie prze­le­ciało przez głowę, że dali­śmy się podejść
zło­dzie­jom i za chwilę zosta­niemy bez samo­chodu. Cas wycią­gnął ku nam
garść pla­sti­ko­wych zaci­sków. Na ich widok serce pode­szło mi do gar­dła.


– A to po jaką cho­lerę? – krzyk­nął James, chwy­ta­jąc mnie za ramię, żeby
odcią­gnąć od zbli­ża­ją­cego się chło­paka.


Dal­las wsparła dłoń o bio­dro i wyja­śniła spo­koj­nym gło­sem:


– Casowi już raz zła­mano dzi­siaj nos. A prawdę mówiąc, spra­wia­cie
wra­że­nie nie­prze­wi­dy­wal­nych. To dla naszego bez­pie­czeń­stwa. Nie ufamy
wam, jeste­ście rekon­wa­le­scen­tami po Pro­gra­mie.


Słowo „rekon­wa­le­scenci” wypo­wie­działa tonem suge­ru­ją­cym, że takie
plu­ga­stwo z tru­dem może przejść jej przez usta. Zabrzmiało tak, jak­by­śmy
budzili w niej odrazę. Praw­do­po­dob­nie cho­dziło jej tylko o zasko­cze­nie
nas, by Cas zdą­żył podejść od tyłu. Chło­pak skrzy­żo­wał nam ręce za
ple­cami i obwią­zał nad­garstki zapin­kami, które mocno zaci­snął. Dokład­nie
w tej samej chwili poczu­łam na policzku pierw­szą kro­plę desz­czu.
Zer­k­nę­łam szybko na Jamesa. Spra­wiał wra­że­nie ziry­to­wa­nego, w mil­cze­niu
śle­dził wzro­kiem poczy­na­nia tej pary. Dal­las i Cas prze­szu­ki­wali naszą
tere­nówkę. Zna­leźli scho­waną w niej gotówkę i wyrzu­cili na chod­nik
płó­cienny worek. Dal­las spoj­rzała gniew­nie w niebo, gdy pierw­sze
poje­dyn­cze kro­ple desz­czu prze­ro­dziły się w mżawkę. Dziew­czyna chwy­ciła
leżącą na ziemi torbę i powie­siła ją sobie na ramie­niu.


Nagle ogar­nęło mnie poczu­cie nie­mocy. Nie mogłam sobie nawet
przy­po­mnieć, jak to się stało, że zna­leź­li­śmy się w tej sytu­acji.
Powin­ni­śmy prze­cież dalej ucie­kać. Teraz jed­nak było już za późno,
posłusz­nie podą­ży­li­śmy więc za Dal­las, która zapro­wa­dziła nas do
fur­go­netki. Usie­dli­śmy z tyłu, a dziew­czyna zatrza­snęła za nami drzwi.


* * *


Pod­czas jazdy sie­dzie­li­śmy z Jame­sem ramię w ramię na tyl­nych fote­lach
bia­łej fur­go­netki. Stres spra­wił, że nagle wszystko zaczęło docie­rać do
mnie ze zdwo­joną ostro­ścią: deli­katny zapa­szek ben­zyny i opon, który
lgnął do moich wło­sów; ledwo sły­szalny pomruk poli­cyj­nej radio­sta­cji
ostrze­ga­ją­cej nas przed patro­lami. W pew­nym momen­cie poczu­łam na dłoni
dotyk pal­ców Jamesa i natych­miast na niego spoj­rza­łam. Patrzył pro­sto
przed sie­bie, zaci­ska­jąc zęby, myślami był zapewne przy opa­skach
krę­pu­ją­cych nasze ruchy. Podróż trwała już wiele godzin, a pla­sti­kowe
zapinki zdą­żyły mi poob­cie­rać bole­śnie skórę na nad­garst­kach. James
zapewne czuł dokład­nie to samo.


Gdy w pew­nej chwili Dal­las spoj­rzała w lusterko wsteczne, uchwy­ciła
odbite w nim spoj­rze­nie Jamesa, które wyra­żało czy­stą nie­na­wiść.


– Spo­koj­nie, przy­stoj­niaczki. Jeste­śmy już pra­wie na miej­scu. Nastą­piła
zmiana pla­nów. W nocy poli­cja urzą­dziła nalot na nasz maga­zyn w Fila­del­fii. Dla­tego jedziemy do kry­jówki w Salt Lake City.


– Ale prze­cież Realm kazał nam udać się na wschód – zaopo­no­wa­łam,
pro­stu­jąc się na fotelu. – Powie­dział…


– Wiem, co powie­dział ci Michael Realm – bez­ce­re­mo­nial­nie weszła mi w słowo dziew­czyna. – Musimy jed­nak brać pod uwagę obecną sytu­ację. Nie
bądź naiwna. Jeste­śmy ści­gani przez Pro­gram. Dla nich nie jeste­śmy
niczym wię­cej jak zarazą, którą trzeba wyle­czyć. Powin­ni­ście być nam
wdzięczni, że w ogóle zgo­dzi­li­śmy się wam pomóc.


– Będę z tobą szczery, Dal­las – ode­zwał się James gło­sem drżą­cym od z tru­dem hamo­wa­nego gniewu. – Jeśli za chwilę nie zdej­miesz tych zapi­nek z rąk mojej dziew­czyny, zro­bię się naprawdę nie­przy­jemny. A nie chciał­bym
cię skrzyw­dzić.


Dziew­czyna posłała mu jesz­cze jedno spoj­rze­nie w lusterku. Na jej twa­rzy
nie odma­lo­wał się choćby cień zdzi­wie­nia.


– Dla­czego wydaje ci się, że był­byś w sta­nie mi coś zro­bić? – spy­tała
poważ­nym tonem. – James, nie masz poję­cia, do czego jestem zdolna.


Jej słowa zmro­ziły mnie. Wystar­czyło zer­k­nąć na Jamesa, by zyskać
pew­ność, że on też zro­zu­miał, iż jego groźba nie odnio­sła zamie­rzo­nego
efektu. Dal­las była twarda. Spra­wiała wra­że­nie kobiety, która nie wie,
co to strach.


Pędzi­li­śmy na­dal szosą, a za oknami zmie­niały się widoki. Gdy
prze­mie­rza­li­śmy Ore­gon, po obu stro­nach drogi cią­gnęła się ściana lasu,
a gałę­zie zwie­szały się nad nami niczym bal­da­chim. Teraz las się
skoń­czył i nic nie zasła­niało nieba. Teren stał się bar­dziej
pagór­ko­waty, na łąkach kwi­tło mro­wie kwia­tów, a na hory­zon­cie wzno­sił
się pod niebo monu­men­talny łań­cuch gór­ski. Jego widok zapie­rał dech w pier­siach.


Czu­łam, jak zapinka wpija mi się w skórę. Odru­chowo skrzy­wi­łam się pod
wpły­wem bólu, jed­nak już po chwili pró­bo­wa­łam przy­kryć ten gry­mas
uśmie­chem, gdyż James zaczął zdra­dzać oznaki jesz­cze więk­szego
zde­ner­wo­wa­nia. Prze­su­nął się tak, bym mogła się o niego oprzeć i odprę­żyć. Po chwili razem wpa­try­wa­li­śmy się w okna, za któ­rymi łąki
ustą­piły miej­sca ogro­dzo­nym dru­cianą siatką pose­sjom i pod­upa­dłym
warsz­ta­tom samo­cho­do­wym.


– Witaj­cie w Salt Lake City – ode­zwała się Dal­las, skrę­ca­jąc na par­king
przy jakimś maga­zy­nie miesz­czą­cym się w niskim, zapusz­czo­nym budynku z cegły.


Spo­dzie­wa­łam się, że kry­jówka znaj­duje się na strze­żo­nym tere­nie. Na
myśl, że nic nie będzie nas chro­niło przed agen­tami Pro­gramu, ogar­nęła
mnie panika.


– Tak naprawdę – poin­for­mo­wała Dal­las, gdy z zaci­śnię­tymi ustami omio­tła
wzro­kiem teren wokół – znaj­du­jemy się na rogat­kach mia­sta. Ono samo robi
znacz­nie lep­sze wra­że­nie. To miej­sce jest jed­nak bar­dziej ustronne, a zabu­dowa na tyle zwarta, że będziemy nie­wi­doczni za dnia. Cas świet­nie
się spi­sał.


Na par­kingu cze­kała już nasza esca­lade. Dal­las zapar­ko­wała za nią i wyłą­czyła sil­nik, po czym odwró­ciła się i otak­so­wała nas spoj­rze­niem.


– Uwol­nię was pod warun­kiem, że obie­ca­cie zacho­wy­wać się jak przy­stało
na grzecz­nego chłopca i grzeczną dziew­czynkę. Dotar­li­śmy cał­kiem daleko
i naprawdę wola­ła­bym, żeby­ście nie przy­spo­rzyli nam kło­po­tów.


„James, bła­gam, nie pal­nij żad­nego głup­stwa”.


– Kło­poty to moja spe­cjal­ność – rzekł James bez­na­mięt­nym tonem.


Posła­łam mu wście­kłe spoj­rze­nie. Dal­las roze­śmiała się tylko i wysia­dła
z samo­chodu. James spoj­rzał na mnie i wzru­szył ramio­nami. To, że
nasta­wiał prze­ciwko nam bun­tow­ni­ków, któ­rych zakład­ni­kami byli­śmy, nie
wywo­ły­wało w nim żad­nej skru­chy.


Prze­suwne drzwi fur­go­netki otwo­rzyły się z gło­śnym meta­licz­nym
skrzyp­nię­ciem i zalało nas popo­łu­dniowe świa­tło. Ośle­pieni zaczę­li­śmy
mru­gać oczami. W pew­nym momen­cie poczu­łam na ramie­niu dłoń Dal­las, która
wycią­gnęła mnie z samo­chodu. Na­dal mru­ży­łam oczy, gdy przede mną sta­nął
Cas. W ręce trzy­mał scy­zo­ryk. Z prze­ra­że­niem wcią­gnę­łam gwał­tow­nie
powie­trze, a wtedy on uniósł szybko drugą dłoń w uspo­ka­ja­ją­cym geście.


– Nie, nie – powie­dział, potrzą­sa­jąc głową. W jego gło­sie pobrzmie­wała
uraza, że w ogóle mogłam pomy­śleć, iż zamie­rza mnie skrzyw­dzić. –
Prze­tnę tylko zapinkę.


Rzu­cił szyb­kie spoj­rze­nie w kie­runku Jamesa, który zatrzy­mał się w drzwiach samo­chodu gotowy do ataku.


– Stary, spo­koj­nie – pró­bo­wał uspo­koić go Cas. – Nie jeste­ście
więź­niami.


James odcze­kał chwilę, jed­nak w końcu zesko­czył na chod­nik. Odwró­cił się
ple­cami do Casa, który zajął się prze­ci­na­niem pla­sti­ko­wej zapinki. Przez
cały czas James nie spusz­czał mnie z oczu. Sce­nie tej przy­pa­try­wała się
z boku Dal­las, a jej unie­sione brwi suge­ro­wały, że to wszystko ją bawi.
Nie potrwało to długo. Gdy Cas uwol­nił ręce Jamesa, ten w następ­nej
sekun­dzie zna­lazł się przy dziew­czy­nie. Chwy­cił ją za koszulkę i przy­parł do samo­chodu. Z jego gar­dła dobyło się ostrze­gaw­cze wark­nię­cie:


– Przy­się­gam, jeśli jesz­cze raz spró­bu­jesz dopie­przać się do Slo­ane, to…


– To co zro­bisz? – prze­rwała mu Dal­las lodo­wa­tym tonem.


Nie­mal dorów­ny­wała mu wzro­stem, ale była bar­dzo szczu­pła. Drobną dło­nią
chwy­ciła go za nad­gar­stek. Wie­działa, że i tak jest górą, dla­tego go
pro­wo­ko­wała. W pew­nym momen­cie na twa­rzy Jamesa zaszła zmiana i zwol­nił
uchwyt. Zanim jed­nak zdą­żył się odsu­nąć, Dal­las wyko­nała dwa
bły­ska­wiczne ruchy. Jej łokieć powę­dro­wał ku bro­dzie Jamesa i roz­le­gło
się głu­che ude­rze­nie. W tej samej sekun­dzie dziew­czyna jedną ze swo­ich
dłu­gich nóg oplo­tła nogi Jamesa i szybko spro­wa­dziła go do par­teru.
Wykrzy­cza­łam jego imię, jed­nak mój chło­pak leżał już na ziemi i wpa­try­wał się nie­ru­cho­mym wzro­kiem w niebo. Dal­las przy­klę­kła obok i uśmie­cha­jąc się, popra­wiła pognie­cioną, prze­krzy­wioną po ataku Jamesa
koszulkę.


– Cóż za tem­pe­ra­ment! – oświad­czyła. – Szkoda, że nie sta­wia­łeś się tak,
kiedy wle­kli cię do ośrodka Pro­gramu.


Jej słowa były dla mnie szo­kiem. Poczu­łam się dotknięta. Nie rozu­mia­łam,
jak można powie­dzieć coś tak okrut­nego, co zabrzmiało, jak­by­śmy to my
pono­sili winę za to, że objęto nas Pro­gra­mem. Po chwili James potarł
obo­lałą szczękę, ode­pchnął Dal­las i zaczął gra­mo­lić się na nogi. Nie
pró­bo­wał się z nią spie­rać. Czyż mogli­śmy dys­ku­to­wać z fak­tami, któ­rych
nie pamię­ta­li­śmy?


– No dobra – ode­zwała się Dal­las – czas iść do środka.


Po tych sło­wach ruszyła w stronę rampy, gdzie nie­gdyś odby­wał się
zała­du­nek. James burk­nął, że przy­nie­sie z samo­chodu naszą torbę.


Z nieba lał się żar. Teraz, gdy zabra­kło osłony drzew, poczu­łam, jak
słońce pali moje policzki. Nie byłam przy­zwy­cza­jona do takiego upału.
Sąsied­nia par­cela też wyglą­dała na opusz­czoną. Dal­las miała chyba rację,
wspo­mi­na­jąc, że to odludne miej­sce. Wokół pano­wała cisza.


Cas wypu­ścił z płuc wstrzy­my­wane powie­trze i na chwilę zanu­rzył dłoń w swo­ich dłu­gich kasz­ta­no­wych wło­sach. Z bli­ska jego zła­many nos nie
wyglą­dał aż tak źle. U jego szczytu wid­niała nie­wielka rana, a całość
była opuch­nięta. Pod oczami chło­pak miał ciemne sińce – pozo­sta­łość po
ude­rze­niu. W sumie jed­nak Lacey nie potrak­to­wała go zbyt ostro.


– Dal­las nie zawsze była taka jak teraz – ode­zwał się do mnie po cichu
Cas. – Zanim tra­fiła do Pro­gramu, jej życie wyglą­dało zupeł­nie ina­czej.


– A więc pod­dano ją lecze­niu? – spy­ta­łam zdzi­wiona. – Z jej słów
wyni­kało, że nie­na­wi­dzi rekon­wa­le­scen­tów.


– Nie­na­wi­dzi tego, co Pro­gram robi z ludźmi – pod­po­wie­dział Cas,
potrzą­sa­jąc głową. – Więk­szość czasu poświęca teraz tre­nin­gowi.


– Jakiemu tre­nin­gowi? – zain­te­re­so­wa­łam się, kątem oka obser­wu­jąc
Jamesa, który wła­śnie pluł na chod­nik krwią. Cios Dal­las musiał być
sil­niej­szy, niż sądzi­łam.


– Samo­obrony – odparł Cas. – Uczy się, co musi zro­bić, by kogoś zabić,
jeśli będzie tego wyma­gała sytu­acja. Albo gdy Dal­las będzie po pro­stu
chciała to zro­bić.


Zamilkł na chwilę, po czym dodał:


– Słu­chaj, wiem, że wygląda to wszystko nieco dziw­nie. Ale wal­czymy po
tej samej stro­nie co wy.


– Jesteś pewien? – spy­ta­łam pro­wo­ka­cyj­nie, wska­zu­jąc na zwią­zane na
ple­cach ramiona.


Cas wymru­czał prze­pro­siny i deli­kat­nie ujął mnie za przed­ra­mię, pró­bu­jąc
dostać się ostrzem scy­zo­ryka pod pla­sti­kowy zacisk.


– Kto wie – roz­legł się zza moich ple­ców jego głos – może na koniec
wszy­scy się zaprzy­jaź­nimy.


Więzy ustą­piły, znów mia­łam swo­bodę ruchów. Natych­miast zaczę­łam maso­wać
miej­sca, gdzie zapinka wrzy­nała mi się w skórę.


– Raczej bym na to nie liczył – wtrą­cił się James, sta­jąc mię­dzy nami.
Pod nogi rzu­cił nasz worek mary­nar­ski. Następ­nie przy­pa­trzył się
zaczer­wie­nie­niom na moich nad­garst­kach. Kciu­kiem deli­kat­nie powiódł po
otar­tej skó­rze, po czym pod­niósł moją dłoń do ust i poca­ło­wał.


– Lepiej? – spy­tał. Spra­wiał wra­że­nie, jakby obar­czał się
odpo­wie­dzial­no­ścią za to, co się stało, choć prze­cież to wcale nie była
jego wina.


Mocno go przy­tu­li­łam, wci­ska­jąc poli­czek w zagłę­bie­nie na jego szyi.
Wcale nie byłam pewna, czy nasza sytu­acja się popra­wiła. Być może
wpa­ko­wa­li­śmy się w jesz­cze więk­szą kabałę.


– Zaraz ześwi­ruję ze stra­chu – wyszep­ta­łam.


James zanu­rzył twarz w moich wło­sach i szep­nął, by nie usły­szał go Cas:


– Ja też się boję.


W pewien spo­sób jego słowa przy­po­mniały mi o czymś. Przy­wo­ły­wały jakieś
odle­głe wspo­mnie­nie, któ­rego nie umia­łam umiej­sco­wić w cza­sie i prze­strzeni. Wie­dzia­łam, że wystar­czy­łoby zażyć pigułkę, którą trzy­ma­łam
scho­waną w kie­szeni, a przy­po­mnia­ła­bym sobie wszystko. Odsu­nę­łam się i spoj­rza­łam w oczy Jame­sowi. Dostrze­głam w nich to, co sama teraz czu­łam:
nie­pew­ność, tak jakby on rów­nież wyczu­wał w sobie to nie­ja­sne, zna­jome
wspo­mnie­nie. Otwo­rzył usta, żeby coś powie­dzieć, gdy dobie­gło nas
woła­nie Dal­las. Dziew­czyna stała przy fron­to­wych drzwiach maga­zynu.


– Lepiej zejdź­cie z widoku – pora­dziła. – No chyba że cze­ka­cie, aż się
wami zain­te­re­suje jakiś agent.


Samo wspo­mnie­nie agen­tów wystar­czyło, bym ruszyła w jej stronę. James
wziął mnie za rękę i skie­ro­wa­li­śmy się do budynku, który spra­wiał
wra­że­nie opusz­czo­nego. Zmie­rza­li­śmy ku temu, co pozo­stało ze
zdzie­siąt­ko­wa­nego ruchu bun­tow­ni­ków. Ku temu, co było naszą nadzieją na
oca­le­nie przed Pro­gra­mem. Nawet jeśli ozna­czało to, że będziemy
bez­pieczni tylko przez chwilę.
  
Roz­dział drugi


Wnętrze wypeł­niały mate­riały budow­lane:
wszę­dzie stały jakieś wia­dra, pod ścia­nami leżały stosy zaku­rzo­nych
wor­ków i zgnie­cio­nych kar­to­no­wych pudeł. Chło­nąc to wszystko wzro­kiem,
prze­łknę­łam ner­wowo ślinę. Zacho­dzi­łam w głowę, jak mia­łoby wyglą­dać
nasze życie w pustym maga­zy­nie budow­la­nym. Dopiero po dłuż­szej chwili
Dal­las skie­ro­wała się ku prze­ciw­le­głej ścia­nie i pchnęła następne drzwi.


– To tylko przy­krywka – wyja­śniła, wska­zu­jąc pomiesz­cze­nie, w któ­rym
sta­li­śmy. – Miesz­kamy na dole. Tak jest bez­piecz­niej.


– Czy są stam­tąd inne wyj­ścia? – spy­ta­łam, zer­ka­jąc nie­pew­nie w dół
mrocz­nej klatki scho­do­wej, na którą weszli­śmy.


– A co, Slo­ane, jesteś inspek­to­rem BHP? – wark­nęła Dal­las, prze­wra­ca­jąc
oczami. – Oczy­wi­ście, że są inne wyj­ścia. Będę jed­nak wdzięczna, jeśli
odpu­ścisz sobie korzy­sta­nie z nich za dnia. Na CNN czę­sto leci pro­gram z tobą w roli głów­nej. Nie możemy ryzy­ko­wać, że ktoś cię zoba­czy i roz­po­zna.


– Czy w tym pro­gra­mie poja­wiają się jakieś wzmianki na mój temat? –
włą­czył się do roz­mowy James.


Odnio­słam wra­że­nie, że stłu­mił w sobie gniew, jaki jesz­cze nie­dawno
budziła w nim Dal­las. Był to chyba dobry znak, ponie­waż zano­siło się, że
zosta­niemy tu przez jakiś czas. Tego samego nie mogłam powie­dzieć o sobie – ta dziew­czyna na­dal budziła moją nie­chęć.


– Wspo­mnieli o tobie – rze­kła Dal­las. – Ale nie zdo­byli jesz­cze żad­nej
two­jej foto­gra­fii. Kiedy już ją znajdą i pokażą w tele­wi­zji, ukry­wa­nie
cię sta­nie się nie lada wyzwa­niem.


Na twa­rzy Jamesa poja­wił się pro­mienny uśmiech. Rąb­nę­łam go w ramię.


– No co? Prze­cież to dobrze. Dzięki temu ludzie zaczną kwe­stio­no­wać
dzia­łal­ność Pro­gramu. Zaczną się zasta­na­wiać, co spra­wia, że przed nim
ucie­kamy.


Sły­sząc to, Cas par­sk­nął śmie­chem. Wymi­nął nas i ruszył przo­dem w dół
scho­dów. Dal­las jed­nak ani drgnęła, jej dłoń na­dal ści­skała klamkę.


– To tak nie działa – powie­działa, a w jej gło­sie wyczu­łam auten­tyczny
żal. – Ludzie w tele­wi­zji odwrócą kota ogo­nem. Zawsze tak robią. James,
Pro­gram kon­tro­luje już media. Prze­jęli kon­trolę nad wszyst­kim.


Odnio­słam wra­że­nie, że nie była zachwy­cona pozwa­la­jąc sobie na taki
komen­tarz. Szybko odwró­ciła się od nas i ruszyła bie­giem po scho­dach.


James odpro­wa­dził ją wzro­kiem, pró­bu­jąc chyba roz­gryźć tę dziew­czynę.
Jeśli jed­nak Cas mówił prawdę i Dal­las naprawdę odbyła tera­pię w Pro­gra­mie, nawet dla samej sie­bie musiała być zagadką. A w takim razie
trudno było się spo­dzie­wać, że James przej­rzy ją na wylot.


Wąskimi scho­dami zeszli­śmy do sute­reny. Po chwili dotar­li­śmy do
pierw­szego pomiesz­cze­nia. Okna umiesz­czone wysoko, pod samym stro­pem,
zakle­jone były pożół­kłymi gaze­tami.


Z wylo­tów prze­wo­dów wen­ty­la­cyj­nych buchało chłodne powie­trze. Zadrża­łam,
czu­jąc, jak owiewa mi ramiona. Nie bar­dzo rozu­mia­łam, skąd bun­tow­nicy
wytrza­snęli elek­trycz­ność. Może pierw­sze wra­że­nie było mylne i wcale nie
byli tylko bandą roz­wy­drzo­nych dzie­cia­ków.


Pomiesz­cze­nie było bar­dzo skrom­nie urzą­dzone. Jedy­nymi meblami były
sto­jąca na środku pokoju sofa obita popę­kaną skórą i kilka pro­stych
skła­da­nych krze­seł. Ta pustka spra­wiała zło­wiesz­cze wra­że­nie.


– Gdzie się wszy­scy podziali? – spy­ta­łam, czu­jąc, jak rośnie mój
nie­po­kój. – Prze­cież wspo­mi­na­łaś, że będą tu inni. Mówi­łaś, że spo­tkamy
się tu Lacey.


Dal­las uci­szyła mnie gestem unie­sio­nej ręki.


– Wszystko jest w porządku – rze­kła. – Są tutaj.


Ruszyła kory­ta­rzem, któ­rym przed chwilą przy­szli­śmy. Przez długi czas
nie wra­cała. W końcu zro­zu­mia­łam, że kory­tarz cią­gnie się przez całą
dłu­gość budynku. W kątach pokoju pię­trzyły się sterty pokru­szo­nego
sty­ro­pianu. Zawie­szone pod sufi­tem świe­tlówki mru­gały, wyda­jąc cichy
pomruk.


– Pew­nie są na tyłach – oznaj­miła po powro­cie Dal­las. – Ta kry­jówka
wcale nie jest taka zła, wie­cie? To wła­śnie tutaj tra­fi­łam zaraz po
opusz­cze­niu pla­cówki Pro­gramu.


– Byłaś leczona w Pro­gra­mie? – zain­te­re­so­wał się James. Widać było, że
ten fakt auto­ma­tycz­nie budzi w nim sym­pa­tię do dziew­czyny. Dal­las
zare­ago­wała jed­nak agre­syw­nie na jego słowa.


– Tylko się nade mną nie lituj. Nie potrze­buję two­jego współ­czu­cia.
Pro­gram pozba­wił mnie wszyst­kiego. I wcale nie mówię tylko o tym – przy
tych sło­wach postu­kała dło­nią w skroń. Zauwa­ży­łam, że Cas spu­ścił
zawsty­dzone spoj­rze­nie. Po chwili Dal­las ode­zwała się znowu: –
Powiedzmy, że są mi cho­ler­nie dużo winni.


Skrzy­żo­wała ramiona na piersi w obron­nym geście i nim ruszyła znowu
pustym kory­ta­rzem, przez chwilę jej twarz wyra­żała abso­lutną
bez­bron­ność.


– Co jej się przy­da­rzyło? – zwró­ci­łam się do Casa.


Prze­mknęło mi przez myśl, że być może wiem o sta­nie ducha Dal­las wię­cej,
niż była­bym skłonna przy­znać. Zapewne było to nie­upraw­nione sko­ja­rze­nie,
lecz pomy­śla­łam zaraz o prze­ra­ża­ją­cym agen­cie Roge­rze. O tym, jakich
prak­tyk dopusz­czał się w ośrodku. O tym, czym musiały mu pła­cić
dziew­czyny chcące uchro­nić przed wyma­za­niem wybrane wspo­mnie­nie.


– Nie do mnie należy zazna­ja­mia­nie cię z jej histo­rią – powie­dział Cas
poważ­nym gło­sem. – Na pewno w końcu ją poznasz. W tym miej­scu trudno
dłu­żej utrzy­mać coś w tajem­nicy.


Nagle usły­sze­li­śmy czyjś deli­katny głos, wypo­wia­da­jący moje imię:


– Slo­ane?


Na dru­gim końcu kory­ta­rza doj­rza­łam Lacey. Blond włosy prze­far­bo­wała na
ciem­no­rudy kolor. Ubrana była w czarną koszulkę bez ręka­wów i woj­skowe
spodnie moro. Obie, w tym samym momen­cie, poczu­ły­śmy na swój widok
wielką ulgę. Ruszy­ły­śmy bie­giem z dwóch stron kory­ta­rza, w poło­wie jego
dłu­go­ści wpa­da­jąc sobie w ramiona.


– Stra­ci­łam już nadzieję, że mnie odnaj­dziesz. Wszyst­kie media poka­zują
twoje zdję­cie – powie­działa wtu­lona w moje ramię. Następ­nie odsu­nęła się
i nie pusz­cza­jąc mojego przed­ra­mie­nia, omio­tła uważ­nym spoj­rze­niem moją
twarz. – Jak się czu­jesz?


Ponie­waż nie mia­łam dostępu do wspo­mnień z prze­szło­ści, nie wie­dzia­łam
już nawet, od jak dawna znam Lacey. W każ­dym razie przy­jaź­ni­ły­śmy się z pew­no­ścią od momentu zakoń­cze­nia tera­pii.


– Wszystko w porządku. Jestem prze­stra­szona, ale poza tym nic mi nie
dolega. Cze­ka­li­śmy na cie­bie z Jame­sem przy gra­nicy, ale się nie
zja­wi­łaś. – Nagle poczu­łam, jak w moje serce sączy się prze­ra­że­nie. –
Dal­las wspo­mniała, że Kevin znik­nął.


Lacey spu­ściła wzrok i szybko przy­tak­nęła.


– Ni­gdy nie dotarł na umó­wione miej­sce spo­tka­nia. Podej­rze­wam, że go
aresz­to­wali. Nie wiem, co się z nim dzieje…


Lacey umil­kła i przy­warła do mnie jesz­cze moc­niej, a ja od razu
wie­dzia­łam, że musi ją łączyć z Kevi­nem wię­cej, niż jest skłonna
przy­znać. Jed­nak nie wyglą­dało na to, by chciała powie­rzyć mi swoją
tajem­nicę w tej chwili. Zamiast tego zacią­gnęła mnie do pokoju, gdzie
prócz Dal­las zebrało się jesz­cze kilka osób.


Na środku mrocz­nego pomiesz­cze­nia znaj­do­wał się owalny stół, wokół
któ­rego usta­wiono co naj­mniej dwa­na­ście krze­seł. Drewno, z któ­rego były
wyko­nane, wypa­czyło się. Nie­które sie­dzi­ska wyglą­dały, jakby miały się
roz­le­cieć. Dal­las chwy­ciła jedno, odwró­ciła je tyłem do stołu i usia­dła
na nim okra­kiem, opie­ra­jąc łok­cie o opar­cie. Gdy w drzwiach pokoju
poja­wił się James, jej spoj­rze­nie momen­tal­nie powę­dro­wało ku niemu.


James omiótł wzro­kiem pokój i dopiero po chwili zauwa­żył Lacey.


– Gdzie moja czer­wona pigułka? – zapy­tał na jej widok, choć tak naprawdę
wolałby chyba po pro­stu przy­znać, że cie­szy się, że jest cała i zdrowa.


Lacey roze­śmiała się, a wyraz jej twa­rzy nieco zła­god­niał.


– Dla­czego wcale mnie nie dziwi, że cię tu widzę, James? Aha, no tak.
Prze­cież to ide­alne miej­sce dla cie­bie, zawsze byłeś anar­chi­stą, który
nie umiał pod­po­rząd­ko­wać się żad­nej wła­dzy.


– Wygląda na to, że jeste­śmy do sie­bie podobni – odparł James,
pod­su­wa­jąc jej krze­sło, by usia­dła. Następne pod­su­nął mnie, a sam zajął
miej­sce obok. Wsparł się łok­ciami na stole i zawo­łał: – Dal­las, jaki
mamy plan? Czym wła­ści­wie zaj­mują się bun­tow­nicy?


Trzy towa­rzy­szące Dal­las osoby rów­nież usia­dły i skie­ro­wały na
dziew­czynę spoj­rze­nia, ocze­ku­jąc, co powie. Wszy­scy wyglą­dali zupeł­nie
nor­mal­nie i nie była to wcale sztuczna, wysi­lona nor­mal­ność
rekon­wa­le­scen­tów. Nie mieli na sobie nija­kich koszu­lek polo bez
koł­nie­rzy­ków, dziew­czyny nie nosiły spód­ni­czek w kolo­rze khaki.
Wyglą­dali na prze­cięt­nych zdro­wych ludzi. Po chwili mil­cze­nia Dal­las
ode­zwała się:


– Nie wszy­scy mamy za sobą pobyt w ośrod­kach Pro­gramu. Nie­któ­rzy, jak
Cas, przy­łą­czyli się do nas, bo ktoś im bli­ski nagle znik­nął, popeł­nił
samo­bój­stwo. Albo zapo­mniał, kim jest. – Po tych sło­wach dziew­czyna
sie­dząca obok Dal­las opu­ściła głowę. – Macki Pro­gramu się­gają wszę­dzie.
Z każ­dym dniem coraz trud­niej odszu­kać ludzi, któ­rzy chcie­liby sta­nąć po
naszej stro­nie. Zwłasz­cza doro­słych. Nasza orga­ni­za­cja chce się
roz­ra­stać, posze­rzać wpływy, tak byśmy mogli wyrzą­dzić realne szkody
Pro­gra­mowi. Na razie jed­nak on jest zawsze o krok przed nami.


– A gdzie reszta? – spy­tał James. – Co się stało z tymi, któ­rzy
prze­by­wali w waszej kry­jówce?


Przez chwilę Dal­las nie umiała się zdo­być na żadną odpo­wiedź, zasty­gła w kom­plet­nym w mil­cze­niu.


– Wła­dze urzą­dziły nalot na naszą kry­jówkę – wyja­śniła w końcu. – Ci,
któ­rym nie udało się uciec, zostali siłą włą­czeni do Pro­gramu. Zgod­nie z ofi­cjal­nym oświad­cze­niem wyda­nym przez wła­dze padli ofiarą prze­bły­sku
pamię­cio­wego. To jeden ze skut­ków ubocz­nych tera­pii, gdy psy­chika
zostaje zalana przez falę wypar­tych wspo­mnień i czło­wiek popada w obłęd.
Zostali więc zatrzy­mani, by zdu­sić w nich wolę walki. Ale Pro­gram nie
może ryzy­ko­wać kolej­nego wyskoku z ich strony.


Nagle twarz Dal­las stała się śmier­tel­nie blada. Prze­stała przy­po­mi­nać
twardą bun­tow­niczkę, była teraz zwy­czajną prze­stra­szoną dziew­czyną.
Ode­zwała się po dłuż­szej chwili:


– Spra­wia, że zni­kają bez śladu.


– Co takiego? – krzyk­nął James, otwie­ra­jąc sze­roko oczy ze zdzi­wie­nia. –
Mor­dują ich?


– Nie wiemy, co się tam dzieje. Wiemy tylko, że nie­któ­rzy pacjenci
zni­kają. Ni­gdy nie podej­mują prób skon­tak­to­wa­nia się z nami. Nie
jeste­śmy w sta­nie ich namie­rzyć. Sło­wem, jeśli Pro­gram nas dorwie,
będzie to ozna­czało nasz koniec.


– Musimy ich oca­lić – wtrą­cił się James. – Nie możemy pozwo­lić…


– Za późno. – Dal­las uci­szyła go mach­nię­ciem dłoni. – Nie da się nikogo
wyrwać ze szpo­nów Pro­gramu. Pró­bo­wa­li­śmy już, bez skutku.


– Może źle się do tego zabie­ra­li­ście?


– Zamknij się, James – ode­zwała się lek­ce­wa­żąco Dal­las. – Tak jak­byś
mógł cokol­wiek o tym wie­dzieć. Pró­bo­wa­li­śmy i ponie­śli­śmy klę­skę. Żadna
z tych prób nie skoń­czyła się powo­dze­niem, dla­tego musie­li­śmy spi­sać
tych ludzi na straty. To nie była łatwa decy­zja.


– Co wobec tego zamier­za­cie zro­bić? – chciał wie­dzieć James. Nie
mie­ściło mi się w gło­wie, że Dal­las tak po pro­stu zre­zy­gno­wa­łaby z odbi­cia swo­ich ludzi. Spra­wiała wra­że­nie kobiety, która nie pod­daje się
tak łatwo.


Przez chwilę chyba biła się z myślami. Wyda­wało mi się, że widzę, jak
rysy jej twa­rzy tward­nieją, gdy podej­muje osta­teczną decy­zję.


– To straty konieczne – powie­działa w końcu lodo­wa­tym tonem. – W tej
chwili zosta­li­śmy tylko my. Cały czas szu­kam jed­nak nowych ludzi.
Cze­goś, co nam pomoże. Gdy uda nam się znów zor­ga­ni­zo­wać, przy­stą­pimy do
kolej­nego natar­cia. Obie­cuję ci, że nie zaprze­sta­niemy walki.


Po tych sło­wach Dal­las wstała i zwią­zała dłu­gie dredy na czubku głowy.
Wyglą­dało na to, że komen­ta­rze Jamesa wytrą­ciły ją z rów­no­wagi. Nie
umiała wytrzy­mać jego spoj­rze­nia, jej oczy ucie­kały w bok. Po chwili
zwró­ciła się do nas:


– Powin­ni­ście się teraz tro­chę zdrzem­nąć. Musi­cie sta­wić się tutaj o czwar­tej, mamy coś do zro­bie­nia.


Zanim zdą­ży­li­śmy zadać jakie­kol­wiek pyta­nie, wyszła z pokoju, koń­cząc
roz­mowę w dość obce­sowy spo­sób. Przez chwilę w pomiesz­cze­niu pano­wała
cisza. Prze­rwał ją dopiero James.


– Slo­ane, jeśli kie­dyś ode­ślą mnie do Pro­gramu – szep­nął mi na ucho –
mam nadzieję, że mnie ura­tu­jesz. Okej?


– Jasne. A ja mam nadzieję, że ty będziesz rato­wał mnie.


James ski­nął szybko głową, po czym zlu­stro­wał spoj­rze­niem pozo­sta­łych
zebra­nych. Lacey sie­działa cicho przy stole z rękami skrzy­żo­wa­nymi na
piersi. Chyba ni­gdy wcze­śniej nie widzia­łam jej tak przy­ga­szo­nej. Nie
podo­bało mi się to. W pew­nym momen­cie zabur­czało mi w brzu­chu. James
zer­k­nął na mnie, po czym zapy­tał Casa:


– Stary, macie tu jakieś jedze­nie? Żołą­dek tej dziew­czyny – wska­zał mnie
kciu­kiem – wydaje dźwięki, jakby od wielu dni pro­wa­dziła strajk gło­dowy.


– Jasne, opro­wa­dzę was – powie­dział Cas, wybu­cha­jąc śmie­chem.


Pod­nio­słam się z krze­sła, ale po chwili zauwa­ży­łam, że Lacey się nie
ruszyła. Sie­działa nie­ru­chomo, trąc czoło, jakby doskwie­rał jej ból
głowy.


– Nic ci nie jest? – spy­ta­łam, doty­ka­jąc jej ramie­nia.


Unio­sła głowę. Jej spoj­rze­nie było roz­ko­ja­rzone, puste, patrzyła na mnie
nie­wi­dzą­cym wzro­kiem.


– To nic takiego. Stres, bun­tow­nicy. Kto wie, co jesz­cze ma wpływ na
moje samo­po­czu­cie – oznaj­miła z bla­dym uśmie­chem. – To minie.


Jej zapew­nie­nie wcale mnie nie uspo­ko­iło.


– James – powie­dzia­łam, odwra­ca­jąc się do niego – za chwilę cię dogo­nię.


Nachy­lił się do mnie z nie­mym pyta­niem, czy wszystko w porządku. Kiedy
ski­nę­łam uspo­ka­ja­jąco głową, wstał i wyszedł na kory­tarz z Casem.
Przy­su­nę­łam się wtedy bli­żej do Lacey.


– Nie­ła­two było się tu dostać. Po dro­dze prze­ży­li­śmy razem mnó­stwo
strasz­nych przy­gód – powie­dzia­łam. Kiedy pozo­stali bun­tow­nicy opu­ścili
pokój i zapa­dła cisza, wyczu­walna stała się atmos­fera smutku. – Tak mi
przy­kro z powodu Kevina.


– Mnie też – przy­znała, zamy­ka­jąc oczy.


Kevin był agen­tem, który opie­ko­wał się mną po tym, jak opu­ści­łam ośro­dek
Pro­gramu. Lacey była moją naj­lep­szą przy­ja­ciółką. Nie wie­dzia­łam nawet,
że ci dwoje się znają, dopóki sio­stra Realma nie wspo­mniała o tym.


– Jak to się stało, że spik­nę­łaś się z bun­tow­ni­kami? – spy­ta­łam.


W pokoju nie było nikogo z wyjąt­kiem nas dwóch. Mimo to mówi­łam
ści­szo­nym gło­sem. Sku­tek uboczny prze­by­wa­nia w ośrodku.


– Kevin to zała­twił. Pozna­łam go w szkole Sump­ter High na wiele tygo­dni
przed twoim wyj­ściem z Pro­gramu. Od pierw­szej chwili wie­dzia­łam, że
różni się od innych agen­tów. Spo­tka­li­śmy się raz czy dwa w Cen­trum
Odnowy. A potem umó­wi­li­śmy się na kawę, oczy­wi­ście w innej miej­sco­wo­ści.
Powie­dział mi wów­czas, że jego zda­niem w głębi duszy jestem typem
wojow­niczki. I zapro­po­no­wał mi przy­łą­cze­nie się do ruchu bun­tow­ni­ków. No
a potem poja­wi­łaś się ty. Tak jak i ja, uro­dzona roz­ra­biara.


Obie uśmiech­nę­ły­śmy się w tym samym momen­cie, ale poczu­łam, jak serce
prze­szywa mi smu­tek na myśl, że stra­ci­łam Kevina. Był moim przy­ja­cie­lem.


– Nim znik­nął, zadzwo­nił do mnie – powie­działa po chwili Lacey,
ocie­ra­jąc poli­czek, jesz­cze zanim poto­czyły się po nim łzy. – Domy­ślał
się, że jest śle­dzony. Pole­cił, bym nie cze­kała na niego, tylko ruszyła
sama na spo­tka­nie z wami. Obie­cał, że dołą­czy w umó­wio­nym miej­scu.
Cze­ka­łam tam, aż w końcu poja­wili się Cas i Dal­las. Kiedy pró­bo­wali mnie
zabrać, zaczę­łam się bro­nić. Wal­nę­łam nawet Casa w twarz. Wal­czy­łam jak
sza­lona, w końcu jed­nak udało im się wrzu­cić mnie do fur­go­netki i jeden
z chło­pa­ków przy­wiózł mnie tutaj kilka godzin przed wami. Slo­ane,
oba­wiam się, że ni­gdy nie spo­tkam już Kevina. Że on nie żyje.


– Prze­cież może być zamknięty w któ­rymś z ośrod­ków Pro­gramu –
powie­dzia­łam, choć nie bar­dzo wie­dzia­łam, dla­czego mia­łoby to być jakimś
pocie­sze­niem. Zwłasz­cza po tym, co Dal­las mówiła o zni­ka­ją­cych bez śladu
pacjen­tach. – Poszu­kamy go, gdy przyj­dzie na to czas.


Lacey otarła wierz­chem dłoni policzki, pró­bu­jąc osu­szyć je z łez,
któ­rych nie udało jej się powstrzy­mać.


– Nie – stwier­dziła. – Jest peł­no­letni i za dużo wie. Zabili go. Jestem
tego pewna.


– Nie myśl tak – pora­dzi­łam. – Jest tyle innych…


– Slo­ane – weszła mi w słowo Lacey – padam na twarz. Może poga­damy na
ten temat przy innej oka­zji. Mam straszną migrenę.


– Jasne, możemy poroz­ma­wiać, kiedy przyj­dzie ci na to ochota. Ni­gdzie
się nie wybie­ram – zapo­wie­dzia­łam, pró­bu­jąc ją roz­śmie­szyć.


Lacey podzię­ko­wała mi jed­nak bez uśmie­chu i pospiesz­nie wyszła z pokoju.
Kiedy zosta­łam sama, rozej­rza­łam się powoli po suro­wym wnę­trzu. Na­dal
nie docie­rało do mnie, że tu jestem. I że zosta­łam bun­tow­niczką.


* * *


Kuch­nię zor­ga­ni­zo­wano w sali, w któ­rej nie­gdyś mie­ściło się biuro. Była
cał­kiem nie­źle wypo­sa­żona: w środku zoba­czy­łam nie­wielką ladę do
przy­rzą­dza­nia posił­ków, zle­wo­zmy­wak, białą lodówkę i starą kuchenkę.


– Jaką funk­cję speł­niał kie­dyś ten budy­nek? – spy­ta­łam, roz­glą­da­jąc się
po pomiesz­cze­niu.


– Nie mam poję­cia – odparł Cas. – Kry­jówka ist­nieje tutaj już od
dłuż­szego czasu, lecz Dal­las nie mogła sobie przy­po­mnieć jej dokład­nej
loka­li­za­cji. Odna­la­złem ją na jej prośbę. Jest w cał­kiem nie­złym sta­nie.
Na pewno znacz­nie lep­szym niż nie­które z moich dotych­cza­so­wych
schro­nień.


Cas wycią­gnął z zamra­żarki kilka por­cji bur­rito i wrzu­cił je do
mikro­fali. Podzię­ko­wa­łam mu i zaję­łam miej­sce przy okrą­głym stole. James
oparł się o ladę. Dopiero teraz, gdy poja­wiło się jedze­nie, zaczęło do
mnie docie­rać, że umie­ram z głodu.


– Wiem, że nasza orga­ni­za­cja nie robi osza­ła­mia­ją­cego wra­że­nia, ale jest
nas tu w sumie dzie­się­cioro, a teraz, licząc z wami, dwa­na­ścioro. W Fila­del­fii mamy trzy­dzie­stu człon­ków, łącz­nie z tymi, któ­rych zabrano do
ośrod­ków Pro­gramu. Nie wiemy jesz­cze, ilu ludzi stra­ci­li­śmy tak naprawdę
pod­czas nalotu. Jak tak dalej pój­dzie, będziemy mieć wię­cej kry­jó­wek niż
bojow­ni­ków.


Kuchenka mikro­fa­lowa piskiem dała znać, że jedze­nie już się pod­grzało.
Cas wyło­żył bur­rito na papie­rowy tale­rzyk i posta­wił go na stole. James
usiadł obok mnie i natych­miast zła­pał jedną por­cję. Jedze­nie było bar­dzo
gorące i mało bra­ko­wało, a popa­rzyłby sobie usta.


– Ni­gdy nie byłem w ośrodku Pro­gramu – ode­zwał się nie­zo­bo­wią­zu­ją­cym
tonem Cas. – Ale epi­de­mia uśmier­ciła mojego brata.


Natych­miast spoj­rza­łam mu głę­boko w oczy. Moje serce prze­peł­nił ból.


– Mojego też – powie­dzia­łam.


– Nie­dawno zagi­nęła też moja młod­sza sio­stra – cią­gnął Cas. – Uznano ją
za mar­twą. Po śmierci Hen­leya tro­chę pomie­szało jej się w gło­wie. Miała
para­no­iczne myśli, cią­gle wyda­wało jej się, że nasz tele­fon jest na
pod­słu­chu i że ktoś ją śle­dzi. W końcu znik­nęła bez śladu. Ale wycho­dzi
na to, że miała rację co do tego, jak działa Pro­gram. Obser­wo­wa­łem z ulicy, jak pod nasz dom pod­je­chali agenci i zaczęli go prze­szu­ki­wać.


– Ile lat ma twoja sio­stra? – zain­te­re­so­wał się James.


– Skoń­czyła czter­na­ście.


Na myśl, że jaki­kol­wiek czter­na­sto­la­tek mógł się zde­cy­do­wać na tak
despe­racki krok jak ucieczka, ogar­nęły mnie mdło­ści. A prze­cież w grę
wcho­dziło także samo­bój­stwo.


– Przy­kro mi – ode­zwa­łam się, pod­su­wa­jąc swoje bur­rito Jame­sowi.


– Dzięki – odparł Cas, pocią­ga­jąc gło­śno nosem. – Nie tracę nadziei, że
pew­nego dnia po pro­stu gdzieś ją spo­tkam. Naj­pierw mocno ją uści­snę, a potem zakażę jej wycho­dze­nia z domu, i to na całe życie.


Po tych sło­wach roze­śmiał się, ale widać było, że sam nie do końca
wie­rzy w to, co mówi. Odnio­słam wra­że­nie, iż nie liczy na to, że
kie­dy­kol­wiek zoba­czy sio­strę.


W końcu Cas ode­pchnął się od lady i ode­tchnął głę­boko.


– Na mnie już czas – stwier­dził. – Padam na twarz po podróży. Muszę się
zdrzem­nąć przed zebra­niem.


– Dzię­kuję – powie­dzia­łam szybko. – Naprawdę doce­niam to, co dla nas
zro­bi­łeś.


– Musimy sobie poma­gać. W prze­ciw­nym razie nie będziemy mieli żad­nych
szans. Wasz pokój znaj­duje się na końcu kory­ta­rza. Jed­nak uprze­dzam –
powie­dział z uśmie­chem – nie jest zbyt duży.


– Cho­lera. Liczy­łem, że co rano witać mnie będą cze­ko­ladki zosta­wione na
poduszce przez obsługę hote­lową.


– Zadbamy o to w następ­nej kry­jówce – zapew­nił żar­to­bli­wie Cas. –
Obie­cuję.


Kiedy zosta­li­śmy sami, James pod­su­nął mi z powro­tem bur­rito i gestem dał
do zro­zu­mie­nia, żebym je zja­dła. Gdy oboje napeł­ni­li­śmy już żołądki, na
pod­ło­dze obok lodówki zna­leź­li­śmy butelki z wodą i wzię­li­śmy kilka.
Na­dal świe­ciło słońce, jed­nak rów­nie dobrze mógłby być śro­dek nocy –
odkąd sta­li­śmy się ucie­ki­nie­rami, przesta­li­śmy odróż­niać noce od dni.


Gdy sta­nę­li­śmy na progu wska­za­nego pokoju, James pchnął drzwi. A w następ­nej chwili wybuch­nął śmie­chem. Pokoik był malutki, znaj­do­wały się
w nim podwójne łóżko i sfa­ty­go­wana komoda. Omio­tłam spoj­rze­niem ściany,
lecz nie zna­la­złam ani jed­nego okna. Jedy­nym źró­dłem świa­tła była
samotna żarówka wisząca pod sufi­tem.


– Fiu, fiu – gwizd­nął James, oglą­da­jąc się na mnie. – To miej­sce nadaje
się na sesję foto­gra­ficzną.


Prze­stą­pi­łam próg i po chwili z ulgą dostrze­głam czy­stą pościel zło­żoną
na mate­racu. James zamknął za nami drzwi na klucz i rzu­cił torbę na
komodę. Stał nie­ru­chomo, wodząc wzro­kiem po całym pokoju. Zbli­ży­łam się
do łóżka i przy­sia­dłam na brzegu mate­raca.


– Przy­da­łaby mi się kobieca pomoc – zauwa­żył, obrzu­ca­jąc mnie łako­mym
spoj­rze­niem. – Zaj­miesz się tym?


Wcale nie cho­dziło mu o to, bym dopro­wa­dziła pokój do porządku.
Uśmiech­nę­łam się do niego, lecz myślami przez cały czas byłam przy
Kevi­nie i Lacey, która zamar­twiała się z powodu znik­nię­cia przy­ja­ciela.
Wciąż przy­gnia­tały mnie setki spraw.


James spoj­rzał na mnie uważ­nie, pró­bu­jąc domy­ślić się, co zna­czy moja
chmurna mina.


– Prze­śpijmy się – zapro­po­no­wał łagod­nym gło­sem. – Od paru dni nie
mie­li­śmy oka­zji porząd­nie się wyspać. Chyba powin­ni­śmy mieć świeży umysł
przed tym, co nas czeka.


– To zna­czy przed czym kon­kret­nie?


– Też chciał­bym wie­dzieć.


Wes­tchnął głę­boko i poło­żył się na łóżku. Kil­koma ude­rze­niami wzbił
pie­rze w spłasz­czo­nej poduszce, po czym zwi­nął się w kłę­bek obok mnie.
Gdy nie odzy­wał się przez dłuż­szy czas, spoj­rza­łam mu uważ­nie w oczy.
Wyda­wał się śpiący.


– Chcesz się poprzy­tu­lać? – spy­tał.


W ostat­nich dniach, mie­sią­cach, latach prze­szli­śmy naprawdę wiele.
Doświad­czy­li­śmy tak wiele zła, że nawet nie umia­ła­bym zna­leźć
odpo­wied­nich słów, by je nazwać. Po pro­stu ski­nę­łam głową i przy­su­nę­łam
do niego.


James odszu­kał moje ucho i po chwili usły­sza­łam jego szept:


– Udało się nam. – Gdy to mówił, na płatku ucha czu­łam muśnię­cia jego
dol­nej wargi.


Jego dłoń prze­su­nęła się w górę mojego uda. W pew­nym momen­cie uniósł
moją nogę i zarzu­cił ją sobie na bio­dro. Gdy oplo­tłam go ramio­nami i udami, poczu­łam się nagle pew­niej, bez­piecz­niej, jakby mój uścisk
trzy­mał nas razem.


James zasy­pał poca­łun­kami moją szyję, ja jed­nak myślami wra­ca­łam do
pigułki, którą na­dal mia­łam w kie­szeni spodni. Nie mie­li­śmy dotąd czasu,
by dokład­nie omó­wić tę sprawę.  


– James – ode­zwa­łam się zachryp­nię­tym gło­sem, prze­ry­wa­jąc ciszę –
powin­ni­śmy zasta­no­wić się, co zro­bimy z poma­rań­czową pigułką.


Znie­ru­cho­miał nagle, na szyi czu­łam jego przy­spie­szony, namiętny oddech.


– Dobrze – rzu­cił krótko. Przez chwilę jesz­cze pie­ścił ustami moją
skórę, w końcu jed­nak poło­żył głowę na poduszce i spoj­rzał mi głę­boko w oczy. Jego wzrok zdra­dzał, że jest zanie­po­ko­jony, choć pró­bo­wał uda­wać
spo­koj­nego. – O co cho­dzi?


Reak­cja Jamesa potwier­dziła tylko moje przy­pusz­cze­nia.


– Czy gdy­byś wie­dział, że możesz przez to znów zacho­ro­wać, mimo wszystko
zary­zy­ko­wał­byś powrót do wspo­mnień ze swo­jego wcze­śniej­szego życia,
łącz­nie z tymi złymi?


– Slo­ane – ode­zwał się James – to bez zna­cze­nia. Jeste­śmy…


– Gdyby mnie tu nie było – weszłam mu w słowo – gdy­byś nie musiał brać
mnie pod uwagę, czy wów­czas zażył­byś tę pigułkę?


– O co ci, do cho­lery, cho­dzi?


– Po pro­stu odpo­wiedz na pyta­nie.


Minęła chwila, nim znów się ode­zwał.


– Tak – wes­tchnął. – Chyba tak.


– I nie zawa­hał­byś się?


Par­sk­nął i wsparł się na łok­ciu, żeby spoj­rzeć na mnie z góry.


– Jasne, że bym się wahał. To nie­bez­pieczna zabawa. Jed­nak prawda jest
taka, że Pro­gram pozba­wił mnie mojego daw­nego życia, naszego wspól­nego
życia. Nie wie­rzę, że wszystko było w nim złe. Chcę wie­dzieć, kim byłem,
nim to się stało. I chcę wie­dzieć, co takiego zaszło, że tra­fi­łem na
lecze­nie do ośrodka.


Przy­mknę­łam powieki, zbie­rało mi się na płacz.


– W takim razie powi­nie­neś ją zażyć – szep­nę­łam.


James pra­gnął odzy­skać swoje dawne życie, nawet jeśli wią­za­łoby się z tym ryzyko ponow­nego zacho­ro­wa­nia. Gotów był je pod­jąć, jakim więc
pra­wem mogłam mu tego odma­wiać? Dawa­łam mu po pro­stu ten sam wybór,
przed któ­rym posta­wił mnie wcze­śniej Realm. Nie obcho­dziło mnie w tej
chwili, czy wybór ten sam w sobie był czymś dobrym czy złym.


– Slo­ane – ode­zwał się James, głasz­cząc mnie po policzku do chwili, gdy
spoj­rza­łam mu w oczy. – Nie mogę zażyć tej pigułki. Nie bez cie­bie.
Gdyby cię ze mną nie było, cóż… praw­do­po­dob­nie wszystko stra­ci­łoby
zna­cze­nie. Więc może daru­jemy sobie wymy­śla­nie kre­tyń­skich sce­na­riu­szy,
w któ­rych ktoś roz­pływa się w powie­trzu, a ktoś inny musi samot­nie
sta­wiać czoła życiu. Jeśli podzie­lisz się ze mną swoim posta­no­wie­niem
zaży­cia pigułki, poga­damy, czym to grozi. Tym­cza­sem zacze­kajmy po pro­stu
na roz­wój wypad­ków. Co ty na to?


Policzki Jamesa oblał rumie­niec, a jego sze­roko otwarte oczy
pod­po­wia­dały mi, że w tej chwili jest zupeł­nie bez­bronny. Wie­dzia­łam, że
kła­mie: zażyłby tę pigułkę bez chwili zasta­no­wie­nia. Połknąłby ją,
choćby nawet nie miał nic do popi­cia. I nawet przez sekundę nie
roz­trzą­sałby poten­cjal­nych skut­ków. Ale wie­dzia­łam też, że mój chło­pak
jest uparty – i ni­gdy nie odbie­rze mi moż­li­wo­ści wyboru. Wciąż byłam w nim do sza­leń­stwa zako­chana. Przy­wo­ła­łam na usta wymu­szony uśmiech i wtu­li­łam się w jego obję­cia. Już po chwili oboje zapa­dli­śmy w głę­boki
sen.
  
Roz­dział trzeci


W naszym pokoju nie było co prawda okien,
ale jego wnę­trze roz­świe­tlał ostry blask żarówki, który po jakimś cza­sie
wyrwał mnie ze snu. James spał spo­koj­nie odwró­cony do mnie ple­cami. Nie
mogłam się domy­ślić, która jest godzina, ale czu­łam się roz­bu­dzona.
Wsta­łam z łóżka i się­gnę­łam do tyl­nej kie­szeni spodni po pla­sti­kowy
wore­czek. Dłuż­szą chwilę wpa­try­wa­łam się w spo­czy­wa­jącą na jego dnie
pigułkę.


Czy gdy­by­śmy mieli dwie tabletki, zaży­li­by­śmy je? Czy naprawdę
zde­cy­do­wa­li­by­śmy się na taki krok, wie­dząc, że grozi on śmier­cią? A poza
tym czy nie byli­śmy teraz oboje, mimo wszystko, szczę­śliwi? Czy
rze­czy­wi­ście warto byłoby ryzy­ko­wać życie dla wspo­mnień? Gdy­bym tylko
mogła poroz­ma­wiać z Real­mem, na pewno zro­zu­mia­ła­bym wię­cej. Jed­nak Realm
uciekł, zosta­wił mnie.


Przy­mknę­łam powieki i spró­bo­wa­łam się wyci­szyć, ode­pchnąć od sie­bie złe
myśli. Pode­szłam do komódki i wło­ży­łam wore­czek z pigułką do gór­nej
szu­flady, przy­kry­wa­jąc go bie­li­zną. Potem narzu­ci­łam na ramiona zro­biony
na dru­tach swe­ter i wymknę­łam się na kory­tarz.


W powie­trzu uno­siła się woń kar­to­nów i taśmy pako­wej, ale i tak
pach­niało tu lepiej niż w ośrodku Pro­gramu, gdzie domi­no­wał szpi­talny
odór. W kuchni zasta­łam Dal­las. Stała oparta o ladę i nale­wała sobie
kawę. Przy­sta­nę­łam w progu, a potem celowo zro­bi­łam tro­chę hałasu, żeby
jej nie prze­stra­szyć swoim wej­ściem.


– Cześć, Slo­ane – ode­zwała się, nie pod­no­sząc wzroku. – Jeśli musisz
wziąć prysz­nic – przy tych sło­wach jej ciemne oczy prze­śli­zgnęły się po
mnie – a wygląda na to, że chyba musisz, łazienkę znaj­dziesz obok
głów­nej sali.


Podzię­ko­wa­łam i usia­dłam przy stole. Dal­las nie­spiesz­nie napiła się
kawy, a potem obda­rzyła mnie sze­ro­kim uśmie­chem. Prze­rwa mię­dzy jej
przed­nimi zębami wyglą­dała uro­czo, jej usta miały natu­ralny, piękny
jasno­czer­wony odcień. W pew­nym momen­cie się­gnęła po drugi kubek,
napeł­niła go kawą i podała mi. Ten drobny gest w pierw­szej chwili
zasko­czył mnie i poru­szył. Tym bar­dziej, że byłam pewna, iż ist­nieje
mię­dzy nami napię­cie. Po chwili usia­dła naprze­ciwko mnie, oparła się
łok­ciami o blat stołu i zaczęła szu­kać cze­goś w komórce.


– Od jak dawna jesteś z Cza­ru­ją­cym Księ­ciu­niem? – spy­tała, nie pod­no­sząc
wzroku znad ekranu.


– My… – zawa­ha­łam się. – Tak naprawdę to nie wiem. Nie pamię­tam.


– Wiem, jak to jest – zapew­niła prze­pra­sza­ją­cym tonem. – Kiedy wró­ci­łam
z ośrodka, na początku nie czu­łam się zbyt dobrze. Moje włosy –
schwy­ciła w dwa palce jeden z dre­dów – miały jesz­cze wtedy ciemny kolor
i było ich dużo. Ubra­nia wyda­wały mi się sztywne i dra­piące. Moja matka
umarła krótko po tym, jak mnie uro­dziła. Tego wspo­mnie­nia nie udało im
się wyma­zać. Za to mój stary jest skoń­czo­nym dup­kiem. Na miej­scu ludzi z Pro­gramu to jego pró­bo­wa­ła­bym zmie­nić, skoro zale­żało im na tym, żeby mi
pomóc. Kiedy pew­nej nocy wró­cił pijany do domu i ude­rzył mnie w twarz,
stra­ci­łam nie tylko ząb, ale też kilka wspo­mnień.


Usły­szaw­szy to, z wra­że­nia nie­mal upu­ści­łam kubek na pod­łogę.


– Chwi­leczkę, twój tata… A więc zacho­wa­łaś jakieś wspo­mnie­nia z okresu
przed lecze­niem? – Nie mogłam się zde­cy­do­wać, o co spy­tać w pierw­szej
kolej­no­ści. Ale Dal­las naka­zała mi cier­pli­wość gestem unie­sio­nej dłoni.


– Mój ojciec tra­fił do wię­zie­nia. A ja z powodu całego zaj­ścia musia­łam
brać udział w dodat­ko­wych spo­tka­niach tera­peu­tycz­nych. Pod­czas roz­mów z leka­rzami nie przy­zna­wa­łam się, że na­dal mam dostęp do wspo­mnień.
Ponie­waż nagle zro­zu­mia­łam, skąd się wzięły. – Na chwilę umil­kła i przy­glą­dała mi się badaw­czo. – Domy­ślam się, że ty też mia­łaś
przy­jem­ność poznać Rogera.


– To on zabrał mnie do ośrodka – wyja­śni­łam, mimo woli ści­sza­jąc głos,
gdy nagle ogar­nęło mnie, zupeł­nie nie­za­słu­żone, poczu­cie winy. – Na
tere­nie pla­cówki Pro­gramu trud­nił się, można powie­dzieć, han­dlem
wymien­nym. Poca­ło­wa­łam go w zamian za umoż­li­wie­nie mi zacho­wa­nia jed­nego
wspo­mnie­nia. To wła­śnie dzięki temu udało mi się odna­leźć Jamesa po
wyj­ściu.


– Poca­ło­wa­łaś go? – zaśmiała się cierpko Dal­las. – Roger jest
uoso­bie­niem całego zła tego świata. Wszyst­kiego, czym pogar­dzam.
Pra­co­wał też w moim ośrodku. Tyle że tam chciał nie tylko poca­łunku.
Żądał cze­goś wię­cej. – Dal­las zaczęła pocie­rać gwał­tow­nie ręce, aż na
jej szyi i dekol­cie poja­wiły się czer­wone plamki. Po chwili ode­zwała się
niskim gło­sem, uda­ją­cym tembr głosu Rogera. Efekt był pio­ru­nu­jący,
momen­tal­nie dosta­łam gęsiej skórki. – Albo się obna­żysz, albo nic nie
dosta­niesz.


– Mój Boże – szep­nę­łam. – Dal­las, tak mi przy­kro…


– W ten spo­sób zdo­by­łam sześć wspo­mnień – cią­gnęła, nie zwra­ca­jąc uwagi
na oka­zy­wane współ­czu­cie. – Ale to za mało. Pra­gnę odzy­skać wię­cej,
naj­le­piej wszyst­kie. Cza­sami nie wiem nawet, czy jestem jesz­cze
praw­dziwą osobą. Nie podoba mi się to, co ze mnie zostało. I prze­peł­nia
mnie gniew, nie­opi­sana wście­kłość. Marzę o zemście.


– Pomogę ci poko­nać Pro­gram – zapew­ni­łam poważ­nym gło­sem. – Ni­gdy nie
dam się tam z powro­tem zacią­gnąć. Żeby mieć pew­ność, że go uniknę, muszę
go znisz­czyć.


Opo­wieść Dal­las poru­szyła we mnie czułą strunę. Prze­peł­niła mnie
despe­ra­cja, która towa­rzy­szyła mi, gdy opusz­cza­łam Ore­gon. Nagle na nowo
uświa­do­mi­łam sobie, że stawką w pro­wa­dzo­nej przez nas walce, jest nasze
życie. Pro­gram ni­gdy się nie podda.


Dal­las spra­wiała wra­że­nie zasko­czo­nej moją reak­cją.


– Slo­ane, chyba jesteś cie­kaw­szym oka­zem, niż sądzi­łam – stwier­dziła, a ja poczu­łam, że uzna­nie w oczach tej dziew­czyny jest dla mnie
zaska­ku­jąco istotne.


Nagle Dal­las, która przed chwilą dzie­liła się ze mną swo­imi tajem­ni­cami,
wstała od stołu i wyszła z kuchni. Na stole został kubek z nie­do­pitą
kawą.


Wciąż odczu­wa­łam mdło­ści, które wywo­łało wspo­mnie­nie Rogera. Wyla­łam
resztkę kawy Dal­las do zlewu, opłu­ka­łam naczy­nie i odsta­wi­łam na
suszarkę. Gdy prze­by­wa­łam na lecze­niu w ośrodku, Roger zapro­po­no­wał mi
pewien układ. W zamian za pigułkę, któ­rej zaży­cie miało oca­lić wybrane
wspo­mnie­nie, zażą­dał ode mnie poca­łunku. Chyba ni­gdy nie uda mi się
wyprzeć z pamięci ohyd­nego dotyku jego warg ani wstręt­nego smaku, jaki
ten poca­łu­nek pozo­sta­wił w moich ustach. Przez cały czas, gdy jego
dło­nie błą­dziły po moim ciele, a nasze usta się sty­kały, szlo­cha­łam
bez­gło­śnie. Wystar­czyło teraz wspo­mnie­nie tam­tych strasz­nych chwil, by
momen­tal­nie ogar­nęło mnie poczu­cie bez­rad­no­ści. Odru­chowo skrzy­żo­wa­łam
ręce na piersi w obron­nym geście. Nie mogłam nawet wyobra­zić sobie, do
czego posu­nąłby się ten męż­czy­zna, gdy­bym tylko mu pozwo­liła. Na
szczę­ście mogłam wtedy liczyć na opiekę Realma. To on chro­nił mnie przed
Roge­rem. Wdał się nawet w bójkę z agen­tem, którą ten przy­pła­cił
zła­ma­niem ręki, a koniec koń­ców został zwol­niony z pracy. Dal­las nie
miała tyle szczę­ścia. Nikt nie sta­nął w jej obro­nie.


Dosko­nale zda­wa­łam sobie sprawę z bez­na­dziei naszego poło­że­nia. Byli­śmy
ucie­ki­nie­rami i nie mie­li­śmy tak naprawdę dokąd się udać. Ale
przy­naj­mniej zacho­wa­li­śmy wol­ność. Wokół nas nie krą­żyli agenci, któ­rzy
według wła­snej woli wią­zali pacjen­tów do łóżka. Nie musie­li­śmy się
oba­wiać leka­rzy, któ­rzy mie­sza­liby nam w gło­wach i bawili się naszymi
pry­wat­nymi wspo­mnie­niami. Można powie­dzieć, że byli­śmy praw­dzi­wymi
szczę­ścia­rzami. Kiedy roz­glą­da­łam się bez­rad­nie po maleń­kim wnę­trzu
pro­stej kuchni, powta­rza­łam to sobie raz za razem: mamy szczę­ście, że w ogóle żyjemy.


* * *


– Czyż­bym wyczu­wał mydło? – mruk­nął James, gdy wró­ci­łam z łazienki.
Odwró­cił się i obrzu­cił mnie zaspa­nym spoj­rze­niem. – I kawę? Boże,
Slo­ane, nie masz przy­pad­kiem kawy?


– Pod warun­kiem, że obie­casz być dla mnie bar­dzo miły – oznaj­mi­łam,
szcze­rząc zęby w uśmie­chu.


– Jeśli masz kawę, natych­miast dosta­niesz ode mnie buziaka. A jeśli masz
dla mnie też ham­bur­gera, klęknę przed tobą na jed­nym kola­nie. Może być?


Ze śmie­chem poda­łam mu kubek z kawą. James wstał z łóżka i gło­śno
ziew­nął. Wycią­gnął rękę i dotknął moich wło­sów. Były na­dal wil­gotne po
kąpieli. Nawi­nął sobie kosmyk na palec.


– Kręcą się. I są czy­ste. Jak to moż­liwe?


– Wzię­łam prysz­nic – oznaj­mi­łam dum­nym gło­sem, jakby było to nie lada
osią­gnię­cie.


– Pięk­nie.


– Muszę rozej­rzeć się za jaki­miś kosme­ty­kami do wło­sów – stwier­dzi­łam.


Bez suszarki i pro­stow­nicy moje włosy z dnia na dzień tra­ciły fason i krę­ciły się coraz bar­dziej. W sumie nic dziw­nego – w końcu na ścia­nach w pokoju moich rodzi­ców wisiały zdję­cia dziew­czynki z locz­kami.


– No dobra, piękna – ode­zwał się James, po czym napił się kawy. Po
chwili skrzy­wił się strasz­nie i odsta­wił kubek na komodę. – Ohyda.


– Wiem. A na domiar złego nie udało mi się zna­leźć śmie­tanki.


James prze­cią­gnął się, omia­ta­jąc wzro­kiem cia­sne pomiesz­cze­nie.


– A więc naprawdę tu jeste­śmy. Widzia­łaś coś cie­ka­wego, gdy poszłaś
zro­bić się na bóstwo i spa­sku­dzić kawę?


– Odby­łam długą roz­mowę z Dal­las – oznaj­mi­łam i zaraz poczu­łam wyrzuty
sumie­nia, że w ogóle o tym wspo­mi­nam. James zabrał się za prze­szu­ki­wa­nie
torby z naszymi ciu­chami.


– Nie pobi­ły­ście się?


– Jesz­cze nie. Chyba powoli zaczy­nam ją rozu­mieć. I wydaje mi się, że
tro­chę się w tobie zadu­rzyła – powie­dzia­łam, ale James zbył to
prze­pra­sza­ją­cym wzru­sze­niem ramion. Pode­szłam do niego i przy­tu­li­łam się
do jego ple­ców, opie­ra­jąc głowę na jego barku. Po chwili szep­tem
doda­łam: – Nie mam poję­cia, co ona w tobie widzi.


– Ani ja – odparł James, po czym przy­cią­gnął mnie do sie­bie. Za ple­cami
mia­łam teraz ścianę pokoju. – Myśla­łem, że tylko ty jesteś wystar­cza­jąco
sza­lona, by ze mną być.


– Bo jestem – przy­zna­łam, zwil­ża­jąc języ­kiem wargi. – Na twoim miej­scu
dała­bym sobie spo­kój z innymi dziew­czy­nami. Za wyso­kie progi.


– Mm… – James poca­ło­wał mnie, a jego dłoń powę­dro­wała ku zapię­ciu
sta­nika. Natych­miast żywiej zabiło mi serce.


W tym samym momen­cie roz­le­gło się deli­katne puka­nie do drzwi.


– Nie ruszaj się – pole­cił James, cału­jąc mnie po bro­dzie, a następ­nie
odszu­ku­jąc ustami ucho. Z uśmie­chem pozwa­la­łam mu jesz­cze przez chwilę
na te piesz­czoty. W końcu jed­nak go ode­pchnę­łam.


– Prze­cież oni wie­dzą, że tu jeste­śmy.


– Jeste­śmy zajęci – krzyk­nął James w kie­runku drzwi, po czym znów
pró­bo­wał mnie poca­ło­wać.


– Muszę z wami poga­dać – z kory­ta­rza dobiegł głos Lacey.


James zamarł, a gdy zer­k­nął ku drzwiom, na jego twa­rzy dostrze­głam
nie­po­kój. Aby zatrzeć to wra­że­nie, szybko zlu­stro­wał mnie wzro­kiem od
stóp do głów i dodał ze sztuczną pew­no­ścią sie­bie: – Jesz­cze z tobą nie
skoń­czy­łem, panno Bar­stow.


Po chwili ruszył do drzwi, a ja szybko pod­nio­słam jego kubek i napi­łam
się kawy. Rze­czy­wi­ście była ohydna. Marsz­cząc nos, posła­łam mu wymowne
spoj­rze­nie. James wpu­ścił Lacey do pokoju. W chwili gdy ją ujrza­łam,
poczu­łam, że robi mi się słabo.


– Co się stało? – zawo­ła­łam.


Nie od razu odpo­wie­działa. Usia­dła na łóżku, wsparła łok­cie na kola­nach,
a brodę pod­parła dłońmi. Mokre rude włosy miała zacze­sane gładko do
tyłu. Kiedy przyj­rza­łam się jej uważ­niej, dostrze­głam, że drży. To samo
musiał też doj­rzeć James, bo szybko zamknął drzwi i sta­nął przy mnie,
krzy­żu­jąc ramiona na piersi. W pew­nym momen­cie Lacey pod­nio­sła nagle
głowę i obrzu­ciła nas dziw­nym spoj­rze­niem


– Coś jest ze mną nie tak – powie­działa szep­tem. – Też to widzi­cie?


Jej pyta­nie zupeł­nie mnie zasko­czyło. Odru­chowo spró­bo­wa­łam spro­wa­dzić
jej myśle­nie na zna­jome tory.


– Masz migrenę? – spy­ta­łam. – Jak możemy…


– Mojej matce doskwie­rała cza­sem migrena – weszła mi w słowo Lacey, a jej głos stał się nagle poważny. – Pew­nego razu, gdy powa­lił ją
szcze­gól­nie zja­dliwy atak migre­nowy, kazała mi usiąść obok sie­bie na
łóżku i powie­działa, że chce się roz­wieść z moim tatą. Szlo­chała bez
końca, aż w końcu łez było tyle, że zaczęła się nimi krztu­sić. Przez
cały czas powta­rza­łam jej, żeby się uspo­ko­iła. Nie chcia­ły­śmy
zde­ner­wo­wać taty. Bóle mamy sta­wały się nie do znie­sie­nia, gdy ojciec
wpa­dał we wście­kłość.


James poru­szył się nie­spo­koj­nie.


– To straszne. Dla­czego Pro­gram nie usu­nął tego wspo­mnie­nia?


No wła­śnie. Prze­cież powi­nien był w pierw­szej kolej­no­ści wyma­zy­wać takie
straszne myśli. Czyżby w trak­cie tera­pii popeł­niano tak poważne błędy?


Lacey cią­gnęła, jakby w ogóle nie docie­rały do niej słowa Jamesa:


– Tata przy­niósł wtedy do domu bukiet róż. Wystar­czył rzut oka na
opuch­niętą twarz mojej matki, by zro­zu­miał, co się stało. Ujął ją szybko
za rękę, a po chwili wyszedł z pokoju. Ni­gdy wię­cej nie wspo­mniała już o roz­wo­dzie. Ale też ni­gdy potem nie widzia­łam na jej twa­rzy uśmie­chu. Za
to potem już nie­mal codzien­nie dopa­dały ją migreny.


Z nosa Lacey pocie­kła strużka krwi, która zabar­wiła jej usta i zaczęła
ska­py­wać na kolana. Krzyk­nę­łam z prze­ra­że­nia, a wtedy wycią­gnęła dłoń w kie­runku plamy. Gdy ujrzała na pal­cach szkar­łatną krew, zaczęła pła­kać.


– Kurwa mać – jęk­nęła, pry­ska­jąc kro­pel­kami krwi, która spły­nęła na jej
usta.


James zare­ago­wał bły­ska­wicz­nie. Już po chwili sie­dział obok niej i zaci­skał dwa palce na grzbie­cie jej nosa.


– Uci­skaj w tym miej­scu – pora­dził, nakie­ro­wu­jąc jej drżącą rękę w odpo­wied­nie miej­sce.


Gdy Lacey powstrzy­mała już nieco krwa­wie­nie, uło­żył jej głowę na opar­ciu
łóżka. Spoj­rzała na niego prze­lot­nie, a z jej oczu wyzie­rała zupełna
bez­rad­ność. James uśmiech­nął się do niej, doda­jąc otu­chy, i pogła­dził po
wło­sach.


– To tylko małe krwa­wie­nie z nosa – zapew­nił. – Nic ci nie będzie.


– Ależ z cie­bie kłamca – szep­nęła.


James nie dał po sobie niczego poznać. Nie drgnął ani jeden mię­sień w jego twa­rzy.


– Zamknij się. Wyli­żesz się z tego. Powtórz.


– Ale co mam powtó­rzyć? Zamknij się?


– No widzisz, Lacey? To nic takiego.


Przy­mknęła oczy. Chyba już nie miała siły mu się opie­rać.


– No dobra, nic mi nie będzie – powtó­rzyła. – Wyliżę się z tego.


Obser­wo­wa­łam z boku, jak mój chło­pak kła­dzie się przy Lacey i obej­muje
ją ramie­niem, tak by mogła oprzeć na nim głowę. I nagle ude­rzyła mnie
myśl: James był naj­bar­dziej prze­ko­nu­ją­cym kłamcą, jakiego kie­dy­kol­wiek
widzia­łam. Choć za wszyst­kimi jego kłam­stwami stały jak naj­lep­sze
inten­cje.


* * *


Gdy krwa­wie­nie z nosa ustało, Lacey poszła do łazienki się umyć. Ani
sło­wem nie sko­men­to­wała wspo­mnie­nia, które nagle do niej powró­ciło. Mimo
że powinno pozo­stać ukryte. Lacey ni­gdy nie spo­tkała Rogera, zatem było
to jej pier­wotne wspo­mnie­nie, prze­błysk pamię­ciowy. W ośrodku
prze­strze­gano nas, że nad­miar bodź­ców jest nie­bez­pieczny, ponie­waż może
dopro­wa­dzić do zakłó­ce­nia pracy mózgu i roz­padu psy­chiki. Rów­nież Dal­las
wspo­mniała, że jest to jeden z moż­li­wych skut­ków ubocz­nych. Nie chciało
mi się w to wie­rzyć, ale rów­no­cze­śnie budził się we mnie lęk, że
rze­czy­wi­ście może tak być – nasze wspo­mnie­nia mogą nas uśmier­cić.


Z nie­we­so­łych roz­my­ślań wyrwał mnie głos Casa:


– Cześć! – Chło­pak stał w drzwiach naszego poko­iku. Dłu­gie włosy
zacze­sał za uszy, prze­brał się w świeże ciu­chy. – Docho­dzi czwarta.
Spo­ty­kamy się w dużym pokoju. Przyj­dzie­cie?


– Och… – Zer­k­nę­łam na Jamesa, który na­dal sie­dział na łóżku. Posłał mi
szyb­kie spoj­rze­nie i ski­nął głową. – Jasne. Zaraz idziemy.


Cas prze­niósł spoj­rze­nie z Jamesa na mnie. Jego twarz spo­chmur­niała.


– Coś się stało? – W gło­sie Casa wyczu­łam powagę, która brzmiała
znacz­nie bar­dziej szcze­rze niż wymu­szona poranna gościn­ność.


– Nie – odpar­łam szybko. – Po pro­stu się jesz­cze nie wyspa­li­śmy.


Cas przez chwilę przy­pa­try­wał się nam w mil­cze­niu. W końcu jed­nak
przy­wo­łał na twarz sze­roki uśmiech. Nie umia­łam pozbyć się wra­że­nia, że
sztuczny.


– Pośpiesz­cie się lepiej – stwier­dził, roz­glą­da­jąc się po pokoju. –
Jeden z chło­pa­ków przy­wiózł pizzę. A na tego typu luk­susy jest tu duże
zapo­trze­bo­wa­nie i za chwilę może być za późno.


– Sły­sza­łeś, co powie­działa? – ode­zwał się James, zakła­da­jąc ręce na
piersi. – Przyj­dziemy za kilka minut.


Uśmiech spełzł z ust Casa.


– W takim razie do zoba­cze­nia wkrótce – rzu­cił i wyszedł.


Zauwa­ży­łam jed­nak, że wcze­śniej z uwagą przyj­rzał się naszym rze­czom.
Odnio­słam wra­że­nie, że w ten spo­sób pró­buje wywnio­sko­wać, co mię­dzy nami
zaszło. Domy­śla­łam się, że jest spo­strze­gaw­czy, i wcale mi się to nie
podo­bało. Nie podo­bało mi się też, że nam nie ufa. Choć prze­cież my nie
ufa­li­śmy za grosz jemu.


Sytu­acja z Lacey zupeł­nie wytrą­ciła nas z rów­no­wagi. Nie mie­li­śmy
zamiaru wspo­mi­nać o tym bun­tow­ni­kom, dopóki sami nie zro­zu­miemy, co jej
dolega. Gdyby uznali, że cho­roba znów ją zaata­ko­wała albo że ze względu
na kło­poty zdro­wotne Lacey jest dla nich bala­stem, mogliby ją wyrzu­cić
na ulicę. Musie­li­śmy chro­nić naszą przy­ja­ciółkę. W tym mrocz­nym świe­cie
nie wia­domo było, komu można zaufać. Dla­tego mie­li­śmy tylko sie­bie i musie­li­śmy się o sie­bie wza­jem­nie trosz­czyć.


Zapraszamy do zakupu pełnej wersji książki
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